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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Rosie, mojej towarzyszki w podróży do celu, do którego zmierzam.
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Od tłumaczki
Ryś, jedna z ważniejszych postaci występujących w książce, jest osobą niebinarną, co oznacza, że nie czuje się ani chłopakiem, ani dziewczyną. Po polsku mówienie o takiej osobie sprawia wiele trudności, niełatwo też konstruować jej wypowiedzi. Dzieje się tak dlatego, że w naszym języku płeć uwidacznia się w niemal każdej części mowy – powiemy na przykład: „zrobiłem” albo „czytałam”, „wesoła” albo „smutny”, „jej kot” czy „jego pies”.
 Nie jest to błaha kwestia, bo zwracanie się do ludzi z poszanowaniem tego, jak się identyfikują, ma ogromne znaczenie i jest wyrazem wsparcia dla tych osób.
 Obecnie w Polsce trwa dopiero dyskusja o tym, jak mówić o osobach niebinarnych i jak one mogą wyrazić siebie. Niektórzy proponują, by używać w stosunku do nich rodzaju nijakiego, ale to rozwiązanie spotyka się z uzasadnioną krytyką. Większość językoznawców uważa, że język wypracuje nowe sposoby radzenia sobie z tym problemem.
 To jednak kwestia przyszłości. Tymczasem, na potrzeby tej książki, postanowiłam popuścić wodze fantazji i wymyślić, jak taki rozwój języka mógłby wyglądać. Ponieważ czas w powieści wybiega w przyszłość o ponad sto lat, możemy założyć, że bohaterowie oswoili się z tą zmianą i nauczyli się korzystać z nowych środków wyrazu. Joe wspomina nawet, że miał już wcześniej do czynienia z osobą niebinarną.
 Pozwólcie, że krótko przedstawię rozumowanie stojące za moją ingerencją w część mowy sprawiającą chyba największe kłopoty – czasownik. W narracji lub kiedy bohaterowie opisują działania Ryś, proponuję formę z myślnikiem (np. „prowadził-a”), która nie jest ani męska, ani żeńska, a jednocześnie obie je w sobie zawiera. Z kolei gdy Ryś mówi o sobie, a także w bezpośrednich zwrotach do tej postaci, postanowiłam zastosować ligaturę „æ” (wprawdzie znak ten nie funkcjonuje w języku polskim, ale łatwo można go zapożyczyć chociażby z języków skandynawskich). W ten sposób powstaje słowo „zrobiłæm”, będące syntezą dwóch form wskazujących na płeć: „zrobiłam” i „zrobiłem”. Dzięki temu Ryś nie musi wybierać między nimi, a zamiast tego – scala je.
 By przekonać się, jak potoczą się losy naszego języka, będziemy musieli jeszcze poczekać. Na szczęście o tym, jakie będą losy Kary i Joego, możecie się przekonać już teraz. Miłej lektury!
 
Część pierwsza. Przez atlantyk
Prolog
Silnik warczał niczym zwierz, który ruszył na łowy. Malowana stal błyszczała w poświacie rzucanej przez sierp księżyca. Ryś zmieniał-a biegi, a po obu stronach drogi wyrastały kamienne budynki o zapadniętych dachach otwierających swoje wnętrza na niebo. W pustych wejściach piętrzył się gruz, a rdzewiejące wraki pojazdów leżały, łuszcząc się, na popękanym asfalcie ulicy. Gorący wiatr wpadał przez opuszczone okno i Ryś czuł-a smak pyłu i pustynnego piasku z delikatną nutą soli morskiej. Wkrótce skończy im się droga.
 Pył ceglany zaskrzypiał pod kołami, gdy samochód ślizgiem wszedł w zakręt; motocykl na przedzie przechylił się tak mocno, że siedząca na nim kobieta prawie zahaczyła kolanem o ziemię. Wargi Ryś wygięły się z satysfakcją. To już nie potrwa długo. Dzikie Koty dościgną ofiarę i zawleką ją z powrotem, by sprawiedliwości stało się zadość.
 Wóz Ryś polakierowano w czarno-płowe barwy upstrzone cętkami – jak u dzikiego kota, od którego wziął się pseudonim kierowcy. Była to nisko zawieszona wyścigówka zmontowana ze znalezionych części innych pojazdów, powstała specjalnie z myślą o szybkości i czystej mocy. Wzdłuż przedniej kratki ktoś namalował szczerzący kły pysk, a na przednich reflektorach – lśniące oczy. Przepustnica zawodziła jak żywe stworzenie.
 Usłyszawszy pisk hamulców, Ryś spojrzał-a w lusterko wsteczne i stwierdził-a, że pozostali trzymają się blisko. Leo, chłopak o piaskowych włosach, siedział w dużej, zwalistej bryle spryskanego złotą farbą metalu, którą wieńczyła grzywa z pordzewiałej siatki. Przyczaił się nisko za deską rozdzielczą i energicznie popychał drążek, a wysokie koła pomagały amortyzować wstrząsy powodowane przez sterty rozrzuconych wszędzie kamieni. Za nim podążała Tygrysica, jej czarny samochód przecinały ognistopomarańczowe paski. Wyprzedziła Leo po wewnętrznej i odsłoniła w uśmiechu zaostrzone kły, kiedy musnęła jego przedni zderzak i wślizgnęła się na miejsce za Ryś.
 Jednak Ryś nie było do śmiechu. To nie pora na gierki. Jeśli pozwolą zdrajczyni uciec, szefowie nigdy im nie wybaczą. A ponieważ Ryś przewodził-a grupie, musiał-a się upewnić, że sprawy potoczą się gładko, że kobieta na srebrnym motocyklu zostanie dopadnięta i sprowadzona z powrotem. Na szali leżała reputacja Dzikich Kotów, ich rosnąca sława jako najniebezpieczniejszego gangu piratów drogowych po tej stronie Gór Skalistych.
 Wtedy Ryś usłyszał-a pewien dźwięk i poczuł-a dreszczyk radości. Był to niski szemrzący odgłos, miarowy i bliski. Wiatr zawiał mocniej i stał się chłodniejszy, kiedy budynki się rozstąpiły, by odsłonić pustkę – dalej nie było już nic, tylko wiszący wysoko księżyc, odległe gwiazdy i połyskujący czarny przestwór morza.
 Motor zwolnił, kobieta nerwowo zwróciła osłoniętą kaskiem głowę w lewo, a następnie w prawo. Źle skręciła, pomyślał-a Ryś. Zapędziła się w kozi róg. I ma tego świadomość.
 Motocyklistka przekręciła dźwignię gazu i pomknęła na północ po zapadającym się nadmorskim bulwarze. Tworzył go stary beton, którego fragmenty osuwały się do spiętrzonego oceanu. Jednoślad sprawnie lawirował między lejami, lecz Ryś musiał-a zwolnić i na oślep wybierać trasę. Leo oparł się na klaksonie, a Ryś wykonał-a w jego stronę nieuprzejmy gest. Wiedział-a, że dostrzeże to przez tylną szybę.
 Motor zmierzał ku długiemu stalowemu molo, które odchodziło od nabrzeża i wyciągało się w ciemne wody zatoki. Horyzont rozświetlała migocząca pomarańczowa mgiełka, a nisko wiszące chmury odbijały łunę jarzącą się od starego Houston. Samo miasto uległo zniszczeniu, było opustoszałą, zatopioną ruiną. Jednak Piątka reaktywowała rafinerie na północ od niego i płomienie buchały tam teraz dzień i noc, a generatory połyskiwały w ciemności. W oczach Ryś było to coś niemal magicznego, jak echo dni, kiedy cała linia horyzontu świeciła niczym słońce. Zanim cywilizacja upadła, a kontynent pogrążył się w mroku.
 Jednoślad zboczył na molo, Ryś słyszał-a listwy turkoczące pod jego kołami. Co ta zdrajczyni wyprawia? Z rozmysłem zdała się na łaskę Dzikich Kotów, bo dalej nie miała już dokąd uciekać. Ryś okrążył-a ostatnią z dziur i ruszył-a na pomost. Stalowe rozpory pojękiwały, szeroką drewnianą kładkę okalały zniszczone przez żywioł garby budek z hot dogami i salonów gier. Klauny i słonie patrzyły łuszczącymi się z farby oczyma, jak Dzikie Koty tworzą wachlarz i odcinają wszystkie drogi ucieczki. Motocykl zahamował, a siedząca na nim kobieta odwróciła się w ich stronę. Zdjęła kask, zerknęła na comwatcha na swoim nadgarstku, po czym uniosła dłoń.
 – Wystarczy! – zawołała. Twarz ściganej wyglądała blado w poświacie księżyca. Na jej plecach Ryś widział-a wybrzuszony płócienny plecak wypakowany medyczną kontrabandą, którą tamta zwinęła z magazynów Piątki. – Macie mnie.
 Trzy pojazdy zwolniły, a Ryś przyjrzał-a się okrągłej platformie na końcu molo. Zdawało się, że nie ma tam innego wyjścia, żadnych ukrytych pomostów ani schodów. Można się było stamtąd wydostać jedynie tą samą drogą, którą tu dotarli. Dzikie Koty zatrzymały się ślizgiem i wyłączyły silniki, by oszczędzać benzynę. Przez chwilę panowała całkowita cisza, nie licząc chlupotu fal i trzasków stygnącego metalu.
 Potem kliknął odpinany pas, Ryś otworzył-a drzwi, wyprostował-a się i oparł-a ręką o krawędź dachu. Zdrajczyni przyglądała się temu swoimi ciemnymi oczami.
 – Dopadliście mnie – oświadczyła. – Tego się nie spodziewałam.
 Ryś zmarszczył-a brwi.
 – Naprawdę sądziłaś, że ujdzie ci to na sucho? Musisz mieć nas i Piątkę za głupszych niż pudło kamieni.
 Złodziejka potrząsnęła głową.
 – Nie uważam, że jesteście głupi – zaprzeczyła. – Jedynie… zajęci. Piątka się przeforsowuje. Tu fabryka pigułek, tam rafineria i farmy, nie wspominając już o tym szalonym pomyśle z pojednaniem stanów… Uznałam, że to dobry moment, by się ulotnić. Wzięłam tylko tyle, żeby mieć coś na start.
 – Są osoby, które potrzebują tych leków – wtrąciła Tygrysica. – Insulina i antybiotyki… Igrasz z ludzkim życiem.
 Kobieta prychnęła.
 – Daj spokój, nic cię to nie obchodzi, i Piątki też nie. Interesuje ich zysk, no i władza. Chcą wyłącznie się rządzić, mówić ludziom takim jak my, co mają robić. Cóż, nie ze mną te numery. Nie potrzebuję, żeby te dziwadła mi rozkazy…
 – Hej! – warknął Leo, trzaskając drzwiami. – Nie używamy tego słowa.
 Twarz złodziejki rozciągnęła się w uśmiechu.
 – Dziwadła? A jak inaczej ich określić? Nie wiem, dlaczego są, jacy są, ale, Brad, wiesz równie dobrze jak ja, że to nie jest naturalne.
 Chłopak się zarumienił.
 – Leo – warknął. – Teraz mam na imię Leo.
 Parsknęła śmiechem.
 – Och, racja, zapomniałam. Wybacz, kotku.
 – Cicho – rozkazał-a Ryś. – Piątka kazała nam cię sprowadzić. Nie mówili w ilu kawałkach.
 Złodziejka znów się roześmiała.
 – Przepraszam, ja tylko… Wiem, że wam się zdaje, że straszni z was twardziele, i pewnie są ludzie, którzy faktycznie się was boją. Ale kiedy na was patrzę, widzę tylko trójkę dzieciaków. Trójkę dzieciaków z niedorzecznymi fryzurami i głupimi ksywkami; dzieciaków, które pewnego dnia wpakują się w kłopoty tak wielkie, że nie zdołają się z nich wykaraskać.
 – Zamknij gębę! – syknął Leo. – Jesteśmy Dzikimi Kotami! A ty to co?
 Złodziejka zerknęła na zegarek, a następnie na morze. Potem wzruszyła ramionami, uśmiechnęła się i puściła do nich oko.
 – Ja? Ja się stąd zwijam – odparła, wkładając kask i odpalając motocykl.
 Ryś wyrzucił-a z siebie przekleństwo, opadł-a z powrotem na siedzenie i przekręcił-a kluczyk w stacyjce. Motor pędził jak pocisk w stronę auta Leo, którego silnik z pomrukiem wrócił do życia. Między samochodami pozostała wąska szczelina, przez którą motocykl mógłby się prześlizgnąć, ale Ryś wiedział-a, że to bez sensu – Dzikie Koty były szybsze i miały przewagę liczebną.
 Wtedy stało się coś nieoczekiwanego. Motor ponownie zawrócił, opony zapiszczały, kiedy zakręcił ostro na środku platformy. Ryś z otwartymi ustami patrzył-a, jak złodziejka energicznie dodaje gazu i kieruje się prosto ku końcowi molo. W zardzewiałej barierce ziała dziura i zdawało się, że zdrajczyni właśnie w nią celuje, najwyraźniej zdeterminowana, by wpaść do oceanu na główkę. Motocykl opuścił pomost i wystrzelił w powietrze, koła kręciły się wściekle.
 Wówczas ponad szum morza wybił się inny dźwięk: niski jęk syreny przeciwmgielnej. Leo zdążył już wyskoczyć z wozu i biegł ku ogrodzeniu, z niedowierzaniem spoglądając w dół. Ryś dołączył-a do niego, dłonie zaciskał-a na zimnej stali.
 Z cienia molo, perkocząc, wyłoniła się poobijana łódź rybacka, fale pluskały o jej kadłub. Motor leżał na boku w plątaninie zielonych sieci, kobieta wylądowała obok z rozrzuconymi kończynami. Dzikie Koty patrzyły, jak wstaje i unosi rękę w pożegnalnym geście, gdy tymczasem łódź z warkotem odpływała w mrok.
 Ryś uderzył-a pięścią w barierkę tak mocno, że poczuł-a ból.
 – To moja wina. Mogłæm to przewidzieć…
 – To prawda.
 Ciemnowłosy mężczyzna przykucnął i zmarszczył twarz w chłodnym grymasie. Blizna nad jego prawym okiem połyskiwała w wątłym elektrycznym świetle. Na ścianie za nim wisiał ogromny, pozbawiony treści obraz, czarny niczym wejście do jaskini.
 – Trzeba było się domyślić, że ona ma plan – dodał drugi mężczyzna.
 – Trzeba było odgadnąć jej ruchy – wtrącił trzeci.
 – Zamiast tego pozwoliłæś, żeby zrobiła z was głupców – dorzucił czwarty.
 – Żeby zrobiła głupców z nas – zakończył gorzko piąty.
 Ryś chciał-a zaprotestować, ale jaki byłby w tym sens? Piątka miała rację, jak zawsze. Złodziejka uciekła, a Dzikie Koty okazały się bezradne i nie zdołały jej powstrzymać.
 Ubrani w czarne garnitury bracia zajęli miejsca przy stole, wzdłuż którego powieszono płyty zamalowane czystą ciemnością. Nawet po trzech latach Ryś ledwie potrafił-a odróżnić mężczyzn – jeden z nich miał bliznę nad okiem, drugi kilka siwych włosów, lecz pod wszystkimi istotnymi względami członkowie Piątki byli absolutnie identyczni. I właśnie tak miało być – byli zespoleni, nie do pokonania, nosili jedną twarz i przemawiali jednym głosem. Reprezentowali najwyższą władzę w mieście Houston, choć ich wpływy sięgały znacznie dalej.
 – Jesteśmy dla ciebie dobrzy, prawda? – Jeden pochylił się ku Ryś, jego twarz błyszczała jak wypolerowany plastik.
 – Karmimy cię – przyłączył się kolejny z braci.
 – I ubieramy – dodał inny.
 – Darzymy cię zaufaniem.
 – Nie kwestionujemy twojego… stylu życia.
 Ryś zarumienił-a się, ale to również było prawdą. Wsparcie Piątki nigdy nie osłabło, nawet gdy dziewczyna będąca ich najlepszym kierowcą zdała sobie sprawę z tego, że nie jest już dziewczyną.
 – Zachęcamy cię do bycia kimkolwiek chcesz.
 – I jesteśmy po twojej stronie bez względu na wszystko.
 – W zamian prosimy jedynie, żebyście byli wobec nas lojalni. Ty i twoi przyjaciele.
 – I żebyście robili wszystko, co w waszej mocy.
 – A to, co wydarzyło się dzisiaj… nie wygląda nam na szczyt waszych możliwości.
 – Czy to uczciwa ocena?
 Ryś wolno pokiwał-a głową.
 – Może, ale…
 – Żadnych ale, Ryś.
 – Żadnych wymówek.
 – Możesz zrobić tylko jedno.
 – Tylko tak zdołasz naprawić sytuację.
 – Zgodzisz się z nami?
 Z ust Ryś wydobyło się westchnienie.
 – Chcą panowie, żebym sprowadził-a ją z powrotem. Wraz z towarem.
 Piątka uśmiechnęła się w perfekcyjnej harmonii, a Ryś musiał-a stłumić dreszcz. Czasem zachowanie braci było tak zsynchronizowane, że aż niepokojące.
 – Towar jest nieistotny.
 – A w każdym razie: mniej istotny.
 – Chcemy dostać złodziejkę.
 – Musimy ją przykładnie ukarać.
 – Pokazać wszystkim, że nie można okraść Piątki i się wywinąć.
 Nachylili się, oparci łokciami na stole.
 – To dla nas ważny moment, Ryś.
 – Dzieją się doniosłe rzeczy.
 – Odbędzie się zebranie.
 – Na pustyni.
 – Wspaniałe święto.
 – Wielkie zjednoczenie.
 – I chcielibyśmy, żebyś tam był-a.
 Ryś ponownie pokiwał-a głową.
 – Panowie, to byłby dla mnie zaszczyt…
 – Ale możesz się zjawić tylko wówczas, jeśli przyprowadzisz przyjaciółkę.
 – Gościa.
 – Wiesz kogo.
 – Oczywiście, że wiesz.
 – Znajdź ją.
 – Ściągnij ją.
 Pierwszy mężczyzna znów się nachylił, tym razem tak blisko, że Ryś widział-a tylko jego szmaragdowe tęczówki upstrzone plamkami złota, a nad prawym okiem – lśniącą białą bliznę.
 – Albo w ogóle nie wracaj.
 
1. Twierdza Tower
Salę z czerwonej cegły przecinały promienie słońca iskrzące się w wodzie i oświetlające pyski zwierząt oraz twarze ludzi i bogów skryte pod powierzchnią. W zalanej galerii panowała głęboka cisza, rozlegał się jedynie szept fal oraz szmer mułu i osadu, które mieszały się nad kamienną posadzką.
 W ostatnich tygodniach Joe odwiedził wiele takich miejsc: zatopionych muzeów i pochłoniętych przez morze pałaców – przestronnych, starych i eleganckich. Żałował, że nie mógł ich zobaczyć przed zburzeniem Muru i nadejściem wody, gdy sale wypełniały się jeszcze dźwiękami i ludźmi. Londyn był wtedy żywym miastem, jednym z ostatnich na świecie. Teraz przypominał wszystkie inne – zalany, zniszczony, wymyty.
 Wciąż jednak istniało tu piękno, jeśli spojrzało się pod odpowiednim kątem. Ściany galerii zostały niemal do czysta ogołocone przez pierwsze grupy szabrowników, które przetoczyły się przez zatopione miasto. Niemniej niektóre obrazy wciąż wisiały na swoich miejscach – nasiąknięte wodą za popękanymi szybami. Postaci i krajobrazy zlewały się ze sobą; malowane oczy roniły kolorowe łzy, a morze wchłaniało je kropla po kropli.
 Joe włożył plecak i przepłynął przez puste okno, po czym skierował się ku powierzchni. Nad głową widział zarys łódki, czarny owal otoczony dryfującym barachłem, skorupą śmieci, luźnej ziemi i materii roślinnej, która pokrywała nieruchomą, słonawą wodę wewnątrz Muru. Przebił się przez nią, wypluł ustnik i głęboko zaczerpnął świeżego powietrza.
 Kara usiadła w łodzi, przetarła oczy i odgarnęła w tył proste jasne włosy. Chłopiec płynął w jej stronę, z jego twarzą zderzały się rozkołysane przedmioty: niebieska filiżanka, zwitek zmatowiałego papieru, gruda ziemi z wciąż przyczepioną do niej trawą. Odepchnął je na bok, chwycił wyciągniętą dłoń dziewczyny i przelazł przez drewnianą burtę.
 – Miło się drzemało? – spytał i pociągnął z butelki łyk chemicznie przefiltrowanej wody, by spłukać słony posmak. – Śniłaś o tym, jaki jestem wspaniały i jak bardzo mnie kooochasz?
 Kara uniosła brew.
 – Po prostu nadrabiam zaległości. Nie spałam dziś za dobrze.
 Joe prychnął.
 – Wiem. Kopnęłaś mnie sześć razy. – Tak naprawdę nie musieli już dzielić łóżka, mieli własne mieszkanie z całymi dwoma pokojami. Jednak robili to nadal, głównie z przyzwyczajenia. – Martwisz się czymś?
 – Nic mi nie jest – odparła trochę za szybko. – Długo cię nie było, więc przysnęłam. Swoją drogą, co cię tak fascynuje tam w dole?
 Chłopak spojrzał na stromą elewację muzeum – wysoką ceglaną ścianę, która pogrążała łódź w cieniu. Wzruszył ramionami.
 – To interesujące miejsce, i tyle. Trochę stare i przerażające, ale mnie się podoba.
 Kara wstała.
 – Całe to Miasto jest stare i przerażające. I mnie wcale się to nie podoba.
 Stanęła na dziobie i objęła spojrzeniem brudną, pokrytą warstwą zanieczyszczeń wodę. Wystawały z niej budynki, betonowe wieżowce, kościelne iglice i zwieńczone kominami szeregowce, ciche i cieniste pod zmieniającym się niebem. Ani śladu innych łódek czy zbieraczy, nie było w tym jednak nic dziwnego. W pierwszych dniach po Potopie wszyscy korzystali z darmowego biletu wstępu. Odgórne wysiłki na rzecz ratowania mienia były podkopywane przez szaleńcze działania szabrowników i uchodźców z Miasta, którzy wracali i zagarniali wszystko, co im wpadło w ręce. Jednak w ostatnich miesiącach przywrócono porządek – nowe władze odcięły Londyn i w obrębie Muru mogli nurkować wyłącznie posiadacze oficjalnej licencji i podpisanego zezwolenia. Joe uzyskał oba te dokumenty głównie dzięki temu, że na swoją nową premierkę Wrakowisko wybrało jego dawną nauczycielkę, pannę Ellę King.
 – Ale cóż, nie przyjechaliśmy tu na wycieczkę – podsumowała Kara i odwróciła się do niego. – Dobra, pokaż, co tam masz.
 Joe otworzył plecak i wytrząsnął ze środka przedmioty, po które go wysłano – cztery metalowe rzeźby, niekształtne i abstrakcyjne, z wypustkami sterczącymi prawie jak ręce.
 – Co to ma niby przedstawiać? – spytała dziewczyna, marszcząc nos. – Wyglądają jak kolejne śmieci.
 Joe przykucnął i przyjrzał się kleksom z brązu.
 – Uważam, że są całkiem spoko. Jak, no nie wiem, myśli albo coś. Niedokończone pomysły.
 Kara przewróciła oczami.
 – Jak sobie chcesz. Nie rozumiem tylko, dlaczego nasza klientka jest skłonna tyle za nie zapłacić.
 – Może też sądzi, że są spoko. Nie wszystko jest kwestią pieniędzy. – Zmrużył oczy i zerknął na nią. – A tak w ogóle, to ile teraz będziemy mieli? Zaoszczędziliśmy dość na Kanadę?
 Odkąd pamiętał, było to jego marzeniem – uciec z chaotycznych pływających slumsów zwanych Wrakowiskiem do krainy drzew, gór, pokoju i ciszy.
 – Nie całkiem – odpowiedziała dziewczyna, unikając jego wzroku. – Ale już niedługo.
 – Może powinniśmy byli popłynąć z Nate’em – zastanawiał się Joe. – Fajnie byłoby zobaczyć, jak mieszkają Wodniacy.
 Poprzedniego dnia Arka Neptun postawiła żagle, by z rozkazu Wysokiej Rady Wodniaków wrócić do rodzinnego portu we Frisco, tysiące kilometrów od miejsca, w którym przebywali, na odległym wybrzeżu Ameryki. Ich przyjaciel Nate chciał, by wyruszyli z nim, ale Kara bezpardonowo odmówiła.
 – Fajnie? – prychnęła. – Mam dość tych dryfujących wariatów na resztę życia. Wiem, wiem, nie wszyscy są źli. Ale mimo to nie sądzę, żebym była gotowa na całe miasto zamieszkiwane wyłącznie przez nich.
 – Rzecz w tym, że mówiłaś, że wyjedziemy z Wrakowiska – poskarżył się Joe. – A ciągle tego nie zrobiliśmy.
 – Wyjedziemy, gdy przyjdzie na to pora – warknęła. – Przestań mi wiercić dziurę w brzuchu.
 Chłopca przeszył dreszcz niepokoju. Kara od zawsze łatwo wpadała w gniew, jeśli ktoś sobie na to zasłużył. Jednak ostatnio zdawało się, że jest stale zirytowana, i to na wszystkich, nawet na Joego. Podejrzewał, że ma to coś wspólnego z dorastaniem – miała szesnaście lat, a słyszał, że ludzie w tym wieku wpadają w osobliwe nastroje. Sam miał tylko jedenaście, a przynajmniej tak obstawiał. Jedynymi osobami, które mogłyby to potwierdzić, byli jego rodzice, ale nie widział ich od dobrych paru lat.
 – Hej, to dziwne – rzuciła nagle dziewczyna. – Myślisz, że powinni tu być?
 Wskazywała coś za wodą, między wieżowcami, nieopodal betonowego Muru na horyzoncie. Mur układał się w doskonały owal, przypominał obejmującą całe Miasto misę o gładkich stromych ścianach. Kiedyś bronił dostępu podnoszącym się wodom, ale teraz ziała w nim ogromna szczelina, poszarpana wyrwa w miejscu, gdzie bomba podłożona przez wodniackiego terrorystę Czerwonookiego naruszyła fundamenty. To właśnie w stronę tej luki celowała palcem Kara, a gdy Joe osłonił oczy, dostrzegł ciemne postacie wspinające się po spękanym kamieniu.
 – Może to ekipa budowlana – podsunął. – Może panna Ella w końcu znalazła kogoś na tyle szalonego, że zgodził się podjąć próbę załatania tej dziury.
 – Może – powtórzyła pełna wątpliwości. – Ale nigdzie nie widzę ich łódki. I co to za hałas?
 Joe wstrzymał oddech i zaczął nasłuchiwać. Oprócz plusku fal docierał do niego równomierny warkot, który przybierał na intensywności.
 – Brzmi jak silnik. Skuter wodny albo coś.
 – Tam! – zawołała, łapiąc go za ramię. – Patrz!
 Przed nimi rozpościerał się szeroki przestwór otwartej wody, z którego sterczało jedynie kilka sypiących się budynków. Joe wiedział, że kiedyś płynęła tędy Tamiza, lecz rzekę zabudowano jeszcze przed powstaniem Muru. Teraz coś poruszało się wzdłuż jej dawnego koryta – nie były to łódź ani skuter, ale jakby wybrzuszenie pod powierzchnią napędzane własną energią. Po obu jego stronach sunęły pod wodą dwa podobnie wyglądające kształty.
 – Nate chyba mi o tym opowiadał – powiedział Joe. – Wodniacy nazywają je NN, napędem nurkowym. To rodzaj śmigła, którego się trzymasz, a ono ciągnie cię przez wodę.
 – Idealne rozwiązanie, jeśli nie chcesz, żeby ktoś cię zobaczył – zauważyła dziewczyna.
 – Myślisz, że to szabrownicy? – spytał. – Może powinniśmy wrócić i kogoś powiadomić?
 – Szabrownicy z wodniacką technologią? – rzuciła z powątpiewaniem. – Na dodatek wyglądają, jakby doskonale wiedzieli, dokąd zmierzają.
 Chłopak śledził trasę napędów, przesuwając spojrzeniem na wschód, wzdłuż dawnej Tamizy.
 – W tę stronę jest most Londyński – powiedział. – I Bank Anglii, ale nie zostały w nim już żadne pieniądze. – Odkąd zaczął łowić w obrębie Muru, ogarnęła go fascynacja starym miastem; zdawało mu się, że nawet nazwy mają tu w sobie jakąś dziwną magię. – A poza tym katedra Świętego Pawła, twierdza Tower i Monument, wszystkie jednak ograbiono do…
 – Zaraz, wróć – przerwała mu Kara. – Powiedziałeś: Tower? Czy to nie tam trzymają…
 – Johna Corteza – dokończył Joe i spojrzał na nią z przerażeniem. Wodniacki kapitan zaplanował atak na Londyn. Zginęły wówczas tysiące ludzi, a Kara i Joe niemal znaleźli się wśród nich. Wtrącenie zbrodniarza do Tower miało wymiar symboliczny; prawie doszczętnie zniszczył to wspaniałe miasto, a teraz gnił w jego niesławnym więzieniu.
 – Nate zawsze powtarzał, że Cortez ma przyjaciół – przypomniała dziewczyna. – Sieć popleczników rozsianych po całym świecie. Co, jeśli przypłynęli, żeby go wyciągnąć?
 Joe sięgnął ku zaburtowemu silnikowi.
 – Musimy wracać. Musimy komuś powiedzieć i…
 – I podjąć ryzyko, że nam uciekną? – wtrąciła Kara. – Nigdy w życiu. Odpalaj, najciszej, jak się da.
 Myślał, czyby nie zaprotestować, wiedział jednak, że na nic się to nie zda. Gdy Kara raz wbiła sobie coś do głowy, doprowadzała sprawę do końca, bez względu na konsekwencje. Pociągnął za kabel rozruchowy i silnik zagrzechotał, wypluwając smużki szarego dymu.
 – Co zrobimy, jeśli się okaże, że mają broń? – zapytał, sterując wzdłuż kamiennej ściany galerii.
 – Na razie tylko ich śledzimy – uspokoiła go przyjaciółka. – Zobaczymy, co knują, i wtedy zdecydujemy, co robić.
 Odpadki gromadziły się na dziobie, kiedy wypływali na oświetloną słońcem przestrzeń i lawirowali między stojącymi w rzędzie budynkami, które niegdyś wyznaczały południowy brzeg rzeki. Jednak gdy minęli zatopiony fragment mostu Londyńskiego i przeczesali wzrokiem otwarte wody za mostem, chłopak zdał sobie sprawę z faktu, że nurkowie zniknęli.
 Kara skinęła na niego, więc wyłączył silnik.
 – Dokąd popłynęli? – szepnęła. – Myślisz, że nas widzieli?
 – Nie wiem – odparł. – Ale zobacz, przed nami twierdza Tower.
 Z wody wyrastało średniowieczne więzienie: przysadzisty kwadratowy budynek z szarego kamienia, okolony grubym murem zwieńczonym blankami. Narożne wieżyczki wykończono bladymi kopułami, podarte flagi trzepotały na wietrze. Zewnętrzny mur niemal w całości znalazł się pod wodą, tylko kilka ostatnich metrów wystawało ponad fale.
 – A co, jeśli się mylisz? – zagadnął Joe. – Jeśli to zwyczajni szabrownicy? Może wcale się tam nie kierują.
 – W takim razie damy znać strażnikom, a oni mogą to zgłosić – odpowiedziała. – Tak czy siak…
 Rozległ się głośny huk i coś uderzyło w łódkę, a z burty poleciały drzazgi. Kara padła, pociągając Joego za sobą, i w tej samej chwili drugi pocisk przebił się przez kadłub, po czym utkwił w sterburcie. Woda z chlupotem zaczęła się wlewać przez dziurę.
 – Strzelają do nas! – zawołał Joe. – Mówiłem, że tak będzie!
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